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Goniec,  temi dniami przybyły od woyska sprzy­
mierzonego, przywiózł  wiadomości o wypadkach wo­
jennych w główney kwaterze ogłoszone; które, będąc 
obszernieyszem rozwinieniem poprzedniczych donie­
sień , dla zachowania historycznego ciągu tu  umie­
szczamy.

Dnia 7 ( 19 ) M aja  i 8 i 5.
Wiadomości  odebrane,  d. 6 ( 1 8 )  zgodnie p o ­

twierdz iły  to, co z uczynionych rozpoznali wnosić na­
leżało , źe nieprzyiaciel wszystkie swe zgromadził si­
ły,  w celu uderzenia na woysko sprzymierzone,  k t ó ­
r e  obozowało między Bautzen i Weissenbergiem, i by­
ło rozłożone w sposob następuiący : Straż przednia 
pod dowództwem Jenerała Hrabiego M iłoradowicza 
zaymowała miasto i wzgórki  w lewey stronie poło­
żone. Korpus  Jenerała Kleista , również jako aw an­
g a rd a ,  zaymow&ł wzgórki po p raw ey  stronie miasta. 
Oba te korpusy od frontu  miały wąwóz rzeki Sprei. 
Korpus  Jenerała Bliichera rozłożony był na wzgórkach 
Krekwitzkich. Lew e skrzydło , pod dowództwem Xią-  
żęcia Gorczakowa, opierało się o wysokie,  lasami po ­
rosłe góry. —  Oddziały kawaleryi  umieszczone były 
na górach i w dolinach,  k tó r e ,  przerzynaiąc góry ,  
aż do Czeskich ciągną się granic .—  Gw.ardya Rossyy- 
»ka i kawalerya formowały rezerwę.

Tegoż dnia 6 (18) otrzymano wiadomość, że kor­
pus Cauristona z Senjtenbergu do Hoyerswerda pocią­
gnął , a za nim inny szedł korpus , k tóry  podług je­
dnych pod Victora, podług drugich pod Sebastianiego, 
był dowództwem. Siłę korpusu Laurystona  do i 4 ,ooo, 
drugiego do 20,000 ludzi wynoszono,  i rozumiano , źe 
aą o jeden dzień marszu od siebie oddalony.

Postanowiono wiaz poysdz naprzeciw pierwsze- 
m u  z tych korpusów i uderzyć nań pierwiey,  nimby 
się pod Bautzen mógł złączyć. Spodziewano się go 
pobić , nimby mógł ściągnąć ku sobie drugi korpus. 
VV nocy więc z 6go na ymy ( z  18 na 19) korpusy 
Jenerałów Barclaya-de-Tolli \Y orcka  odebrały rozkaz 
iśdź pi zeciw nieprzyjacielowi zbliżającemu się od Ho­
yerswerda , a razem, iżby wraz po wykonaniu tego roz­
kazu powracały do głównego woyska,  maiąc tam o- 
czekiwać at taku nieprzyjaciela, w upatrzonem do t e ­
go położeniu —  Tym czasem Lauriston ku Bautzen po­
s t ę p o w a ł , i połączył korpus za sobą idący tak, źe już 
pod Kbriigswartha i W eissig  uderzono na nieprzyjacie­
la ;  to jest; Jenerał- Barclay-de-Tolli pod Kdnigswąr- 
tha na korpus Lauristona , a Jenerał  Yorck pod W eis- 
s\S  na korpus daleko mocnieyszy, k tóry  się z L au-
r 1st one ni z łączył   Tak  więc nieprzyiaciel stał się nie-
s onczenie wyższym w l iczbie, osobliwie przeciwko

eueia  owi Y o rk  Nastąpił a t t a k , i w chwili, kie-
y enera Barclay-de-Tolli wywarł  uderzenie na kor­

pus jaw  istona  ̂ Jęnerał  York  natarczywie na korpus 
Sebastianiego się rzucił. Ż w aw a  była walka i zakoń­
czyła się o godzinie to tey  wieczorem. Nieprzyiaciel 
w  zabitych 1 ranionych stracił do 3ooo ludzi,  7 dział 
» 2000 jeńców, w których liczbie znayduiesię  Jenerał  

y wizy i Peguerie, Jenerałowie Brygady Mar tell i, Be- 
# | / e.r * Andrbas. Na tern się skończyła rozprawa;  

w ay zaś Jenerałowie , podług danych rozkazow ,

do obranego udaii się stanowiska. 6 tylko można by­
ło uprowadzić dział ,  które razem z jeńcami przyby­
ły : pod siódmem połamały się koła.

Dzień 8 ( 20) M aja.
Dnia 8 ( 20 ) zaledwo oba te oddzielone korpu­

sy do swoich stanowisk pod Gottamelde p rzybyły ,
■w net nieprzyiaciel około południa ku Bautzen się po­
sunął, i ,  pod zasłoną naymocnieyszey kanonady,  ude- 
izył  na straż przednią, będącą pod dowództwem Je-  
ne ia łow Miłoradowicza i Kleista: ostatni z nich w u -  
porczywey obronie w zgórków ,  pod Bautzen, nayżwa-  
w s z ą , a dla siebie i korpusu swego naychlnbniejfszą 
miał rozprawę.  Bez przesady, miał on przed sobą nie-  
przyiaCieia cztery razy silnieyszego, ani ustąpił z 
mieysca swey pozj^cyi, aż o godzinie 4tey wieczór-  
n e y , gdy nieprzyiaciel daleko obszedł jego lewe 
sk rzyd ło , i po odparctu na skrzydle prawem i na 
froncie nayżywszych przeciw sobie at taków. U p o r ,  
z jakim Jetfierał Pruski  Kleisi i Jenerałowie Rossyyscy 
Rudiger i Roth, oraz Pułkownik M arków  bronil i  tych  
wzgórków , nakomec męstwo i waleczność woysk w  
razie tym okazaue , całey armii  podziwienie wzbu­
dziły.

W  temże czasie, kiedy at tak na ten punkt  był  
w y w a r t y , nieprzyiaciel drugie udeyzenie obrócił na 
srzodek i lewe skrzydło. Ale i tam z równą dzielno­
ścią przyięty od Hrabiego Miłoradowicza  i Xiąźęćia 
Eugeniusza lVirtemberskiego , ustąpić musiał. Późno 
już barzo strzelcy jego, w pośród ciemności, usiłowa­
li dostać się na wzgórki,  zaroślami okryte i nad koń­
cem naszego skrzydła lewego panuiące,  chcąc nam 
zagrozić otoczeniem z tey  strony. Xiąże W irtember- 
ski posłał naprzeciw nim strzelców. I m p e r a t o r  ( 
posłał tam Półkownika M ichaud, jednego ze swych Ad- 
jutantów, dla kierowania tego obrótu,  a Francuzi  prze­
pędzeni zostali aż do w ą w o z u ,  przez który na te gó­
ry się wdarli.

Rozprawa na wspomnionych tu  punktach t rw a ła  
do godziny dziesiątey wieczorney,  w ciągiem s trze­
laniu z dział i ręczney broni.  Nieprzyiaciel poniósł 
w  stracie do 6000 ludzi;  gdyż usiłował m ocązdobydi  
W'ąwoz nad rzeką Spreą , pod ogniem naszych dział i  
ręczney broni. Na lewem skrzydle korpus Xiąźęcia 
Wirtemberskiego walczył z. równemże męztwem i od ­
wagą, iak Jenerzł Kleist na skrzydle prawem.

Dnia 9 (21) maja.
Noc głęboka przyniosła koniec walce dnia 8 (20). 

Nic więcey ieszcze nie zaszło było za tą  pozycyą. D.
9 (21) o pół do piątey z rana nieprzyiaciel,  wspoma­
gany mocnym ogniem strzelców, których między gó­
rami osadził, i az do Cunewalde, dla zagrażania nam 
z tey strony ludzi był posłał ,  odnowił uderzenie na 
lewe skrzydło. Ale Hrab ia  Miłoradowicz i Xmżę W ir -  
iemberski nieustraszonem meztwem wszystkie w tey 
stronie odparli zapędy, k tó re  nieprzyiaciel  z równąź 
żywością aż do południa ponawiał.

i y m  czasem między godziną Gtą i 7mą r a n n ą ,  
mocnćm z dział i ręczney broni strzelaniem , podo- 
bnyż rozpoczęto at tak na prawe skrzydło linii, gdzie 
się znaydował korpus pod dowództwem Jenerała B ar­
clay-de-Tolli. Nieprzyiaciel był tu w liczbie daleko 
wyzszy i zasłaniaiąc się lasem , usiłował okrążyć pra-
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we skrzydło tego korpusu —  Jenerał Barclay-de-Tolli 
miał stanowisko na górach, pod Gleina, gdzie był 
młyn wietrzny. Walcząc rozciągnął on swe stano- 
w jstvO az ku górze pod Barutk , Voigtshiiite zwaney. 
Szło o w mocn enie tego korpusu, i to natychmiast 
uczyniono. Jenerał K leist, który odebrał rozkaz uda­
nia ta.n ze swoim korpusem, wy warł attak równie 
żywy, jak dobrze kierowany, i zmusił nieprzyiaciela do 
zaniechania tych korzyści, które mu większa jego li­
czba obiecywała—  Jenerał Bliicher wsparł ten attak 
dwóina brygadami swoiemi; a tak tym niespodzianym 
zaczepnśin poruszeniem nieprzyiaciel uyrzał się przy­
muszonym do odstąpienia przedsięwzięcia swego w oto­
czeniu prawego skrzydła, podobnie jak lewego.

Przez wszystkie te attaki nieprzyiaciel nieustan­
ny rzucał ogień działowy i ręczney broni, aszczegól- 
niey na środek, przeciwko któremu jednakże nic do­
tąd jeszcze stanowiącego był nie przedsięwziął. N a­
gle przeniósł się attak na góry Krekwitzkie, korpusem 
Bliichera osadzone, Korzystał nieprzyiaciel z chwili, 
w którey Jenerał ten z połową korpusu wyszedł ze 
stanowiska swego , dla dania pomocy Jenerałowi Bar- 
clay-de-Tolli, mocny wytrzymuiącemu attak. Nieprzy­
iaciel opanował góry ze trzech stron razem, nay- 
większey części sił swoich do tego używszy, z których 
uformował trzy kolumny do a t ta k u , i co zrządziło 
na tym punkcie oczywistą przewagę. Strzelcy za­
sadzili się we wsi Krekwitz. Jenerał Yorck na pomoc 
pośpieszył i wieś ta odzyskaną została —  Woyska 
wzgórków tych z nadzwyczaynym broniły męztwem—  
Cztśry bataliony gwardyy Rossyyskich pośpieszyły na 
pomoc Jenerałowi Bliicher. Tym czasem lewe skrzy­
dło , po i dowództwem Hrabiego Miłoradowicza dziel­
nie uderzyło , wzięło nieprzyjacielowi wiele dział, roz­
gromiło jego bataliony i naprzód postąpiło.

Co chwila bitwa stawała się okropnieyszą. Przy­
szedł m om ent, w którym należało wszystko stawić i 
wszystko ważyć, albo przerwać walkę. Obrano to 
ostatnie: stawić wszystko na los dnia jednego, było­
by to grać w grę Napoleona : zachować siły dla od­
noszenia korzyści w w oynie , która im bardziev się 
przedłużać będzie, tćm coraz trudnieyszą dla nieprzy­
iaciela stawiać się musi, było rachunkiem strony Sprzy­
mierzeńców. Zaczęto więc odwrót: który się odbył 
wpośrzód dn ia , w obliczu nieprzyiaciela, o godzinie 
ymey wieczorney, właśnie jakby na placu parady, tak, 
ze nieprzyiaciel naymnieyszey od nas wziąć nie mógł 
zdobyczy; kiedy przeciwnie woyska połączone, w tych 
trzech dniach pamiętnych, walecznością i wytrwało­
ścią swoią, zdobyły 12 dział, wzięły 3ooo jeńców, 
a w ich liczbie 4 Jenerałów, i wiele oficerów wyż­
szych. Podług rachunku bez naymnieyszego przesa­
d zen ia , strata Francuzka do i 4,ooo ludzi wynosi----
Sprzymierzonych nie przechodzi 6000.

Nic nie może wyrównać męztwu i wytrwałości 
woysk walczących, jako też zimney krwi i porządkowi, 
w jakim odwrót swóy odbywały.

Duch woyska ten sam je s t , jaki je ożywiał w 
pierwszym dniu tey kampanii : całe oddycha tylko
żądza zwodzenia nowych walk z nieprzyjacielem.

B i t  w a p r z e d n i e y s t r a ż y d n i a 
1 4 ( 2 6 )  Ma j a .

Codzienne utarczki i rozprawy przedniey stra­
ży , w których nieprzyiaciel zawsze wiele ludzi u tra ­
c i ł ,  miały w czasie odwrotu naypomyśinieysze dla nas 
powodzenia. Dnia i 4 ( 2 6 )  Maja Marszałek N ey  po­
suwał się natarczywiey za naszą aryergardą w okoli­
cy Haynau. Położenie mieysca sprzyiało mu z tam- 
tey strony miasteczka, z tey zaś strony dla nas wy­
godne było. Nieprzyiaciel był na nie wprowadzony, 
a Kawalerya nasza zniszczyła i zrąbała to wszystko, 
Co tylko naprzód postąpiło. Zdobyliśmy 11 dział, 
należące do nich skrzynie prochowe , i wielka liczba 
jeńców nam się dostała. Marszałek N e y , który był 
na czele tego woyska, zaledwo zdołał ratować się ucie­
czką. W  samey chwili a t ta k u ,  kozacy okrążyli H ay­
nau , a wpadłszy do obozu Francuzkiego, wszystko

w nim przewrócili. Naówczas korpus N eya  zacząt 
czynić obróty dla ziednoczenia rozpierzchnioney swo- 
iey awangardy. Aryergarda nasza była pod dowódz­
twem samego Jenerała Bliichera.

Z boków i poza woyskiem nieprzyiacielskienjl 
woyna Partyzancka odzyskała całą swą dzielijosć, od 
czasu, iak równieysze położenie mieysca zaczęło lepiey 
sprzyiać iey obrotom. Jenerał Kayzarour, który ze 
swoim lataiącym korpusem posunął się z M ark Lissa 
zagrażając skrzydłu Francuzkiego woyska , posławszy 
oddział na drogę z Reichenbach do Górlitz wiodącą, na­
padł na transport artylleryi nieprzyiacielskiey, zabrał 
dwa działa, sześć zagwozdził, i spalił skrzynie p ro ­
chowe. Półkownik Francuzki Lassot, który ten t ra n ­
sport prowadził , został zabity, równie iak ieden Je­
ne ra ł ,  iadący za nim w powozie: więcey 3oo ludzi 
nieprzyiacielskich śmierć w tey rozprawie znalazło. 
Oddział Rossyyski uprowadził 80 ieńców, którzy iu^ 
przybyli z dwóma zabranemi działami.

( z Gaz. S. Peterzb. Le Conserv. )

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Królewiec, dnia i 3 Czerwca , n. s.

Wczoray późno w wieczór odebraliśmy tu  na­
stępne ogłoszenie , podpisane przez J. K-. Mość w głó- 
wney kwaterze Ober-Gróditz niedaleko Świdnicy.

„ Nieprzyiaciel żądał zawieszenia broni. My z Na- 
„ szym Sprzymierzeńcem zezwoliliśmy na nie do dnia 
„ 20 Lipca. Stało się to w tym celu, aby cała siła 
„  narodowa, którą móy lud aż dotąd z taką chwa- 
„ łą okazywał, teraz w swoiey zupełności rozwinąć 
„ się mogła. Czynność bez odpoczynku i nieprzer- 
„ wane przygotowania do tego nas doprowadzą.

„ Nieprzyiaciel do tey pory przewyższał nas w li- 
„ czbie : mogliśmy tylko odzyskać naszą narodowy 
„ chwałę ; należy nam teraz korzystać z tey krótkiey 
„ przerw y, i w takiey się postawić mocy, abyśmy tak-  
,, ze naszą niepodległość zdobydź mogli.

„ Trwaycie zalśni w swoich mocnych postano- 
„ wieniach , ufaycie waszemu Królowi, działaycie bez 
,, odpoczynku, a i tego nawet świętego celu dostą-
„ pimy. „ #

Ober-Gróditz przy Świdnicy, d. 5 Czerwca.
F r y d e r y k  W i l h e l m .

Tak więc na proźbę nieprzyiaciela zezwolono na 
zawieszenie broni, ale razem dla zaspokojenia każdego 
dobrze myślącego Prusaka iest oświadczono, że ten 
rozeym nie dd pokoiu, ale do mocnieyszego i zacięt­
szego odnowienia świętey walki prowadzić będzie.

Mieszkańcy kraiów J. K. Mości między granica­
mi Rossyyskiemi i Wisłą położonych, aż dotąd rze­
czą i samą istotą okazali chlubne dla siebie wytrw a­
nie w swoich patryotycznych uczuciach, a szczegól- 
niey przez wystawienie bardzo licznego, na dziel­
nych koniach i dobrze uzbroionego korpusu strzel­
ców-ochotników , przez uformowanie pięknego i mo­
cnego regimentu kawaleryi narodowey, tudzież 20,000 
ludzi silnych , zdatnych i naylepszym duchem oży­
wionych, którzy milicyą kraiową składaią , i którzy 
w bardzo krótkim czasie wysoki stopień usposobienia 
otrzymali.

Wszystko to dopełnionym zostało, chociaż rę ­
kodzieła i przemysł w tym krain utraciły swą czyn­
ność , chociaż zubożenie mieszkańców do Wysokiego 
doszło stopnia, i każde przysposobienie się bardzo 
bojeśney i trud ney wymagało ofiary.

Z tych uczuć, z tego ducha mieszkańców tey 
części Królestwa , spodziewamy się z zupełną i nie 
zachwianą ufnością, że taż sama gorliwość i daley 
następnie rozwiiać się nie przestanie , w tym osobli­
wie czasie, gdy bardziey niż kiedykolwiek do prze* 
dłużenia świętey woyny natężyć potrzeba usiłowania, 
i że się przez to samo mocniey okaże ta sprawiedli­
w a ,  gorąca i zbawienna nienawiść, którą każdy do­
brze myślący Prusak i Niemiec, przeciwko ciemięży- 
cielom swoim przeięty bydź powinien ; a cnotliwi 
tych kraiów mieszkańcy dowipdą, i i  są godni tey ba-



hatĆrsfciey k r w i ,  k tó rą  ich współbracia przelew aią__
Naywyżsżym Królewskim rozkazem ustanowiony 
Rząd W ojenny kraiów  między granicą Rossyyską i 
Wisłą. v. Massenbac/i. v. Dohn.

Berlin , dnia 6 Czerwca , n. s.
Nayżywsze interessowanie się publiczności do te-

f ;o wszystkiego , cokolwiek się tycze korpusu Jenera- 
a Ley tnanta  Biillowa , przeznaczonego do zasłaniania 

stolicy , daie nam powód , iż śpieszymy z umieszcze­
niem tu  doniesienia, o szczęśliwym wypadku bitwy, 
k tó ra  pozawczoray pod Luckau mieysce miała.

„ Korpus nieprzyiacielski, około 5o,ooo ludzi w y­
noszący, pod dowództwem Xcia R egg io , k tó ry  stał 
za ibchwartzen-Elster , posunął się przez Sonnenwalde, 
i  napadł pozawczoray z rana na przednie straże kor­
pusu Jenerała B iillow a , k tó ry  z Kothbus do Luckau  
przyciągnął. Uderzenie było ż y w e , i nastąpiło p ie r-  
wiey, nim korpus ten mógł się połączyć z brygada­
mi Borstella i Boyena. Jenerał L ey tn an t Biillow  o- 
brał korzystną pozycyą na w zgórkach , od czoła Luc­
kau  zostawuiąc: nieprzyiaciel w yw arł uderzenie na 
miasto i jego załogę, a wspierany przez wielkie massy 
strzelców , mocnemi kolumnami piechoty szturm ował 
do m urów  i bram miasta. Załoga uporczywie się bro­
niła , nieprzyiaciel z wielką s tra tą  odparty  został, i 
Wtedy on przedmieścia i część miasta zapalił. T ym ­
czasem z rozkazu Jen. Leyt. B iillow a , Rossyysko- 
Pruska kaw ale rya , pod dowództwem Jenerała Op- 
p en , uderzyła na prawe skrzydło n ieprzy iacie la ; a 
w praw iw szy w naywiększy nieład jego kaw aleryą, 
wpędziła ją na kilka przez niego uformowanych kw a­
dratów  i do zupełney przymusiła ucieczki. W ie lka  
liczba nieprzyiaciół poległa 5 1 haubica i 2 działa zwy­
cięzcom dostały się w zdobyczy. T o  świetne uderze­
n ie  , połączone z rów nie szczęśliwym a ttak iem  naszey 
dzielney in fa n te ry i , z przedmieścia wykonanym, znie­
woliło nieprzyiaciela do odwrótu i zakończyło bitwę, 
k tó ra  od lo tey  godziny z r a n a ,  aż do gtey wieczo­
rem  t r w a ła , i w k tó rey  nasze woyska tern większą 
okryły się sław ą, Ze tylko trzy  brygady do walki na­
leżały.

„ S tra ta  nieprzyiacielska wynosi 25oo ludzi; plac 
ltw y obrocone w popiół przedmieście i tam zgroma- 
zem rancuzcy ranieni, nayokropnieyszy wystawiają 

Widok. P rz y  Odeyściu sztafety przyprowadzono iuź 
500 jencow , a strzelcy ochotnicy i lekkie woyska za­
trudnione były ciągle zabieraniem nowych. Jeńcy w y- 
zna ią ,  a ich wybladła farba tw a rzy  i cała nędzna po- 
■tąć p raw dy wyznania d o w o d z i , i e „aywiększy nie­
dostatek w woysku Francuzkiem panuie.

„  W aleczni Berlinczykowie zechcą nie omylnie 
przyłożyć usilności sw o iey , aby nasi dzielni wojo­
wnicy nie cierpieli żadnego niedostatku , i z ożywioną 
zawsze odwagą nieprzyiaciela ścigać mogli.

” t 6t °  W w *ecz^r  Jenerał dowodzący połączył 
flię z en. Maj. Borstell i z Półkownikiem Boyen . N ie- 
Przyjaciel cofa się na Sonnenwalde, skąd tu  był przy- 

•> 1 natarczywie od woysk naszych jest ściga- 
f l f l 0618 ovv' e Borstell, Oppen i  Harpe ze swoićmi 
lekkiemi woyskami , pogonią jego są zatrudnieni. „
tj , ^y^yzszym rozkazem Królewskim ustanowiony 
Rząd W ojenny kraiów  między O drą i Elbą.

R ’Estocq. Sack. ( Zuschauer. ) 
Berlin , dnia 8 Czerwca , n. s.

W czora po południu, około 6tey godziny, 1 sztabs- 
oncer Rossyyski, w tow arzystw ie sztabs-oficera F ra n ­
cuz lego, z ważriemi depeszami od swoich respective 

onsic low z główney k w ate ry  tędy przeiechali do 
Hamburga. ( Zuschauer. ) * J F

W ytą tek  z  listu jednego strzelcu z korpusu ochotni- 
ków, Drebkau, dnia 29 M aja , n. s.

kfó WtC7j° ray, b itw ę pod Hoyerswerda, do
k tórey  tylko strzelcy z dwóch brygad Bullowskiego k o r­
pusu , około 500 lub boo ludzi, należeli. Jużeśmy byli
•ie d Wl. l. > P er8tn  i Scidenw inkel, zdobyli, gdyśmy

ow iedzie li, ża F rancuzi znaczne bardzo otrzymali

wzmocnienia. Ich baterye w bardzo korzystnem wznie* 
sione były rpieyscu, i byłyby w nas >vie'ką szkodę zrzą­
dziły , gdyby wszystkie ich kule górą nie niosły. Co­
fnąwszy się nieco, dla otrzym ania posiłków, uderzyliśmy 
znowu z głośnem U ra , złamaliśmy nieprzyiaciela . i  
wparliśmy go nazad do jego szańców pod Hoyerswer­
da. Jednakże przemagaiącey nieskończenie nieprzy­
iaciół liczbie ustąpić było potrzeba *. zwłaszcza, żeśmy 
się obaw iali, aby jedna ich kolumna nie obeszła na­
szego prawego skrzydła: dano więc znak do odwrotu; 
a nieprzyiaciel nie śmiał się za nami posuwać. S tra ta  
nasza jest mała. Z moiego oddziału 17SU1 tylko to ­
warzyszów broni lekkie rany  odn ieśli: żaden nie zo­
stał zabity. S tra ta  nieprzyiacielska, dla tego zwła­
szcza, źe skupione swoie massy na bardzo skuteczny 
ogień dział naszych w ystaw ia ł,  jest nierów nie zna- 
cznieysza. Około 600 ludzi u niego poległo. ( Zusch. )

Piszą od brzegów  E l b y ,  pod dniem o Czercuca.
Zgodne i z wielu mieysc przychodzące w iado­

mości donoszą, źe Francuzi swoich ranionych spie­
sznie z Drezna ku Erjurtowi prowadzą. Zdaie się to  
bydź złączonem i stwierdzać inne wiadomości, które 
o odw rótnem  poruszeniu głównego woyska F rancuz-  
kiego za Elbe donoszą, a k tóre  przez niepomyślny 
a ttak  Oudinota , na d. 4 tym t. m. pod Luckau , ma­
skowane bydź miało. ( Zuschauer. )

Berlin dnia 8 Czerwca n. s.
Przybyli do tey  stolicy Jenerał W estfalski O.hs, 

w zię ty  pod Ilalberstadem w  niewolą woienną przez 
Jenerała Czerniszewa na dniu 3o M a ia , oraz z nim 
Półkownik Braeske, ośmiu ofice rów , i 532 szerego­
wych pod eskortą żandarmów i gw ardyi mieyskich; 
( ci wszyscy do Staargardu  wysłani zostali. ) O dda­
lił się z tey stolicy: K apitan  Closter z batalionem 
Anklam skiey  milicyi na mieysce swego przeznacze­
nia. ( z Gazety Berlin. )

W IA DO M OŚCI RO ZM AITE.
Oczekiwano codziennie vv główney kw aterze 

woysk sprzymierzonych pow ro tu  z W iednia  Ministra 
Rossyyskiego Hrabiego Nesselrode , a z nim ostate­
cznego oświadczenia się A ustry i przeciwko F r a m y i ; 
albowiem podług niezawodnych wiadom ości, D w ó r  
W iedeński odrzucił wszystkie p ropozycye, k tó re  mit 
W  ostatnim czasie przez Gabinet Francuzki podane
tyły-

Minister związków zew nętrznych Francnzkich 
przeiechał przez Frankfort nad 'Menem, udaiac się do 
Drezna.

Spieszny odiazd W ice-Krola do PT loch zdaie się 
zmierzać do użycia potrzebnych środków ostrożności, 
w zabespieczeniu północnych prowincyi Włoskich, k tó -  
re  tylko przez Austryą  zagrożone bydź mogą.

Co się tycze doniesienia , iż korpus woysk Au- 
stryackich d p Ńeustaedel p rzy b y ł,  Gazeta, Korrespon-t 
dent P ru sk i, umieściła, co n as tęp u ie : „ Z odebra­
nego usprawiedliwienia się B urm istrza miasta N tu -  
staedel, dowiaduiemy się , iż to był korpus ochotni­
ków woysk Rossyysko-Niemieckich , k tó ry  za woy-ko 
Austryackie zapowiedziany i w zięty został. Stąd pow­
stało mylne doniesienie, które naprzód do Ziillichau  
a potem do nas przyszło. Czyli podobieństwo nazwi­
ska tego m iasta ,  z Czeskim miasteczkiem Ńeustaedel 
wpływało co do tego nieporozum ienia , i jakie było 
źrzódło tego b łędu , czas wyświeci. Podło* innych 
wiadomości woyska Austryackie od Gabel ( w Cze­
chach ) wzięły kierunek na lewo przez Rumburg , a 
zatem ku Saxonu. ( Zuschauer. )

o g ł o s z e n i e .
ObvwateHCpttu  W ? elesacyi PttU W ileńs!t ieS°  zawiadamia wsżyflkick  
, h  Fttu W i le n : ,  m ianow ic ie  tych, którzy w  teyże Kaucellaryi
k w ity  opłacanych padatkow za byłego Rządu Francuzkiego s k ła d a l i ,
l z i y  po odebranie takowych Kwitów przychodzili ,  na których oddani*
za  rewersam i, Kancellarya każdego dnia otwarty będzie.

Sekretarz Delegacyi M ichał Grabowski.
o ś w i a d c z e n i a .

55 Vo  d ługich procesow ych  kol lejach , m ięd zy  W  W  JPP  S ta n i ,  
s ła w em  1 Scholastyką z Kuszelewskich N iepohoyczyck iem i teraz-  

A fs ł io r a ia i  Sądu Głł;  L i t ;  W il»ń: 2 g0 Departamentu , *



iedney ,  a J W W .  H erom m em  i Augustą z Ogińskich Tyszk iew icza­
m i  s tar: Kjermelskjemi , oraz W W  JPP. Antonii,i , Karolina z T y ­
szkiewiczów Chylewskiemu Tytu lar :  Sowietu: z drugiey s trony ,  gdy 
"  Ko^ u ł »°9 nastąpił projekt pisania s ię  na Kompromis, zefzły Ju ­
s ty n  ra r f ianow icz  Oyciec niżey wyrażonych powodowany szczególna 
j r z y ia z ą i ą  dla W W . Chylewskich , gdy w id z ia ł ,  iż W W .  N i% o- 
koyezycęy, chociaż znali aż nadtc odpowiedzialną za roszczące się 
preteusye sytuacyą W W . Chylewskich, wlzakże nie na maiątku Ko- 
ali izkach  clicielr mieć oparte zarekogno;kowac się maiącey summy 

•bespieczeństwo, ale z obcey dostateczney osoby żądali miec sobie da­
ne za ręczen ie ,  w celu zbliżenia między poróżnionemu poko iu ,  wy-* 
dał skiypt w tytule Obligu W W . Niepokeyczyckim pod datą r8°g . 
Roku Miesiąca Augusta dnia 12 na sum m y ozer: ził; 2625 Talarów  
4 8 4 °  * ®łł; Pol: 24,209. gr: 22. i ewikcyą na Maiętnosci swoiey 
-dziedziczuey Poniemunie zwaney w Powiecie W iłkom irsk im  półoźo- 
n ty  opisał. Z  jakowego Obligu ty lko tyle mieli korzystać W W . Nie- 

.pokoyczyccy, ileby przez wyrok Sądu Kompromilsarskiego w preten- 
syach swoich do J W W .  Tyszkiewiczów i Chylewskich zastosowa­
nych zyskiwali rekognicyi. Czyniąc zadosyc w tak im  razie zefzły 
Justyn Parf ianowicz Oyciec niżey podpisanych i przyjaznym skłon­
nościom  s w o im ,  jakowe m iał dla W W . Chylewskich i żądaniu W W . 
Niepokoyczyckich , zwrócił ilwagę 1 na to ,  aby w przyszłości nie 
m ia ł  dla siebie niepotrzebnego ambarafsu !, i aby Oblig warunkowie 
wydany nie nosił cechy czystego za w in ie n ia ,  a przeto nie oddaiąc 
go do łąk W W . Niepokoyczyckich , wymów ił sobie ,  iż skrypt t a ­
kowy ma zostać w nakładzie u zeszłego Placyda Trzaskowskiego 
Czeaznika Brasławskiego , do którego i W  Niepnkoyczycki miał 
wnieść posługuiące sobie Obligi i dalsze papiery. W  jakowym przed­
m ioc ie  wydaną zos ta ła  teyze daty własnoręczna afsekuracya przez. 
W .  Niepokoyczyckiego. Stało s i ę ,  iż w tym  m o m e n c ie ,  gdy się 

-robiła um ow a między zeszłym Oycem niżey podpisanych, a W . Nie- 
pokoyczyckim , zeszły dopioro Placyd Trzaskowski obecnym nie był, 
zgodzono się więc obustronn ie ,  aby Oblig* takowy w ręku JW . Mi- 
kołaia  Kościał kowskiego teeaz Marszałku W iłkom irskiego tym czaso- 
wie był złożony który wydał od siebie udzielny rewers , przyimu- 
iąc obowiązek nayrychleyszego oddania do rąk zeszłego Placyda T r z a ­
skow skiego. T a k ą  koleią O h l ig 'w y z ey  pomieniouy przy JW .  Ko- 
ściałkow3kim pozostał,  któiy lubo go wedle Rewersu nie oddał ze­
s z łe m u  T rz a sk o w sk ie m u ,  dzieło “atoli K o rn pro mi fsnr ? kie miedzy 
W  W ; Niepokopczyckiemi . J W W .  Tyszk iew iczam i i W W . Chylew­
skiemu kontynuowało się , w ciągu którego piinuiąc się literalnie 
Rompromifsarze myśli Dokumentu na Sąd Polubowny zawaitego , 
gdy poczynili z biigli zeszłet^i Szambelana Paif lanowicza na rzecz 
J W W : Tvfzkiewiczow i Ciiylewskich detrunkaty , prawie nic zgo­
ł a  dla W W ,  Niepokoyczyckich na onym nie pozostało. Po o g ło ­
szeniu którego D ek re tu ,  gdy W W .  Niepokoyczyccy nie konten- 
tuiąc się wyrokiem Kompromifsarsldm przyszli na Sąd Głłny L it :  
W i  eń i ta m  w Roku orainionym 1812 Junii 6 dnia Dekret Sądu 
Polubownego skafsowanym Został, na ówczas Zeszły Szarn,belan Par­
fianowicz czynił kilkakrotne odezwy do JW . Marszałka Kościałkow- 
łk ieg o  , aby Oblig takowy, jako po kalsacie Kompromifsu w sku t­
kach  swoich zupełnie upadły i żadnego waloru mieć nie mogący , 
nazsd zwrócił ■ lecz pomimo naysiln ievsze uięczlsnie, skutku żąda­
niom  swoim nie otrzymał. Następnie gdy Szambelan Parfianowicz 
żyć zaprzestał , niżey podpisane Sukcefsorki czyniły i przez pi3ma , 
i  pTZez wdanie się rozmaitych osób rekwizycye o zw rót takowego 
O b l ig u ,  lecz  gdy w odzyskaniu nie są więcey szczęśliwe od zeszłe­
go Oyca , a p izeto  zapobiegnięć aby zwłoka czasu nie przyniosła ja­
kichkolwiek dla nich nieprzyjemności.  Zrpowiadnią przez ninieysze 
-ostrzeżenie , iż wszelk ich  pism kawencyynych zeszłego’ Oyca swo­
jego komukolwiek bądź danych na zawsze wyrzekają się, one cofaią 
i  odpowiedzialności w żadnym względzie na siebie nie przyymuią. 
Oblig w d:»cie 1809 Roku Miesiąca Augusta 12 dnia na sum m ę wy- 
iey pomienioną dla W W . Niepokoyczyckich wydany, jako w skutkach 
swoich oschły i żadnego waloru niemaiący za nieważny ogłaszają, i n>ra 

. 0  jjowrot onego przyzwoite p.rzedsięwezmą krojii , aby n ik t  pod ża­
dnym pretextem  , takowego bez znaczenia Skryptu nie. nabywał , i 
aadnych o ony układów nie c z y n i ł , ostrzegaią.

R. J. Parfianowi-czówny.
2 W  skutek D ekre tu  oczewistego Ziem: P t tu  Ridz: w dniu rO Ju ­

nii t 8 n  Ru zapadłego W .  Józef Zawisza Starościc Puciłan: w te r m i­
nie 19 Marca 18 2 przyiąwszy część tylko sum m y sądzoney , i od 
reszty procent kwietacyynym D okum entem  zastrzegł eP.olucyą reszty 
sum m y czer: złł: 708 złł: 12 gr: 21 na,dniu rg  Marca- iS .g  , w któ­
rym  term inie  po zeyściu z tego świata W . Jana Cedrowskiego P ó ł-  
kown-ika b. W  Pol: pozostała zona Johanna z Stryieńskioh Ćedrow- 
«ka wespół z córką swą jako jedyną sukcessorką W .  Kolistaucyą z 
Cedrowskich Kamieńską b. Sędziną Ziem: Lidzką w tak  karystyinyru 
czasie zebrawszy należną sum m ę w term in ie  oną prezentowali • do 
odebrania ktćrey , gdy W  Zawisza ani sam przez się , ani przez P le­
n ipo ten ta  nie s tawał , i  gdzieby się znaydywal dotąd wiadomości o 
lobie nie uczynił , prze* ninieysze więc publiczne ogłoszenie , W . 
Półkownikowa Cedrowska oświadcza , iż maiąc summę należną w 
jo tow dści do przyięcia oney nayprędszego ad lundum Dociszek w 
Pcie lu d z k im  W . Zawiszę przez się lub przez umocowanego Pleni­
potenta  , wzywa ; gdyż w przeciwnym razie , nie tylko nie są winne 
ulegać skutkom Dekretu, lecz nadto w tak karystyinym czrsie u trzy ­
m u jąc  bezużytecznie su m m ę nie są obowiązane do płacenia procen­
tu  , ow szem  .w przypadku poniesienia jakiey ztąd s tra ty  w części 
lub całości utrzymującego się kapita łu ,  tey bonifikatę na ńieodbiera- 
iącym w terminie  W Józefie Zawiszy, sobie z a s t r z e g a j  , i ty m  k o ń ­
cem ninieyszą odezwę do Redakcyi Kuryera L itt: iżby doszło do 
wiadomości W .  Zawiszy gdziekolwiek znayduiącego się podaiąc, ja­
ka proszony podpisuię. D a t t  i8>? Junii 9 dnia.

. . Piotr Pokubiatto R. T .
3 E x c e l p t  O Św tA uc  i e t i t a  z  P r o t O K u łu  p o t o c z n e g o  

G r o d z k i e g o  W i l e ń s k i e g o  tv d a c i e  n i ż e y  w y r a ż o n e y  z a p i ­

sanego^ i tegoż czasu pod pieczęcią Grodzką Pttu W ileń ­
skiego iest wydań.

Ho u tysiąc osmset trzynastego M sca M aia  trzy­
dziestego dnia.

Przed Aktami Grodzkiemi Pttu W ileńskiego stawa- 
iąc obecnie Starozakonny M eier H irszowicz Oby w: W ile' 
Oświadczenie poniższe wpisać do protokołu poda! w w  
zach następnych: Oświadczenie Imieniem Staroz kon­
nego M eiera Hirszowicza obywatela W ileń :, ęzy ,ii się 
w tym sposobie: iż  oswiadczaiący się maiąc Prawem, trzy . 
letnie arędownym w roku tysiąc osmset dziesiątym Januar; 
dziesiątego dnia, od staroiakonnego H ercyka jjeybowicza  
wydanym, na M łyn  z m ieszkaniem , na kopanicy ^Zarze­
cza położone, sobie zaw iedzione, z terminem tenuty, vr 

t o  ku  tysiąc ośmset dwunasty m Januar: dwudziestego czwar­
tego, a kończyć się maiącey w tysiąc osmset piętnastym, 
tegoż dnia i msca, Gdy w roku tysiąc osmset dwunastym 
Feoruar: szóstego dnia, Starozakonna Leia llirszow a W it-  
kiusowa Obyw: W ileńska, za  dług sobie należny, a Dekre- 
tein Grodzkim W ileńskim , na zeszłym  Hercyku Leybo* 
wiczu i jego maiątku przysądzony, bez przypozwu oświad- 
czaiącego się, i pozostałego po Hercyku potomstwa, używ­
szy Sędziego Grodzkiego W ileń: W . Jana Józefa K ozieł- 
la, bez pom ocy W ładzy wykonawczey, i pomimo podaney 
Ceduły w dniu siódmym Febroar: zeznaney Intromissyi , 
gwałtownie w possesyą tradycyjną rzeczony M łyn  z m ie­
szkaniem  za ię ła , a widząc wyż w zm ieniona L eia H irszo- 
wa że nieregularnie takowey tradyc stała się possesorką. 
Dotąd żadney oświadczającemu się truzyi n ie czyn iła . 
L ecz pod Nupierem czterdziestym , zez Kuryera J^ittgo 
do za  orędowania nieprawnie zaiętego M łynu i mieszkania 
po Hercyku Leybowiczu Kontrahentów na dzień dwódzie- 
sty czwarty Junij idącego tysiąc osmset trzynastego roku 
zaprasza, przeto Oswiadczaiący s ię ,  w skutek trzyletn ie­
go sa lie  służącego Kontraktu ( a w P olicyi M iasta W ilna  
złożonego, nim trzyłetniey tenuty nie ukończy, o ięc ia n ic  
raz rzeczonego M łynu z mieszkaniem bez wyroku Sądowe­
go nie dopuści, w tym ninieysze czyni Oświadczenie: u te ­
go Oświadczenia podpis taki: M eier H irszowicz.

C jrrectum Jan Justyn Śperski Grodz: W ileń: Regent.
Excerptt Oświadczenia ut supra.

Z G U B I O N E A S S Y G N A T Y .
3 Pewna osoba prssfcieżdżaiąca przez Wilno zgubiła dnia 2 r  M a­

ja r. t. rubli afsygnacyynyeh blisko ośmset , które w rachunkowym 
tychże afsygnacyi papierze w trąbkę zw in ię tym  zachowane były. Je­
żeliby kto m ia ł  wiadomość o znalezieniu takowych pieniędzy, raczy 
dadź wiedzieć do Redakcyi Gazety Kuryera Litewskiego, za co przy­
zw oitą  odbierze z wdzięcznością nagrodę.

D O N I E . S I E N I  A:
2 Ninieyszem donosi się Publiczności, ie  woda żelazna E g t  x- 

j k a  świeżo sprowadzona znayduie się w Handlu JPP. M a u z e r a  i  
G a s t l a .

3 W  tych dniach niewiadomo gdzie się podział niałołetni ch ło ­
piec syn zagi>nicznego krawca Johana Liweua po fm ieniu  Daniel m a- 
iący la t 9, który nie znaiąc pozycyi m iasta  , m ógł zabłąkawszy się 
znaleśdź u kogokolwiek przytulenie. Zarządzający Policyą w W i l ­
nie uprasza , jeżeli u kogo znayduie się pomieniony chłopak , Zgło­
sić się do niego lub prosto do dom u Malewskiego za Ostrą Bramą 
i tern pocieszyć w Starości Oyca jego.

u JPaa Levertauui i  L/entysta Kró la  Duńsk iego  
Członek ł  izycznego i Medycznego  lniperatorsk iego  
l o w a r z y s t w a  w  M os kwie ,  przeds ięw zią ł  zabawić czas 
uieiaki  w  tein mieście  przeń  żdźaiąc do Peterzburga.  
Można s ię w ięc  udać do niego potrzebuiąc  sztuki D e n ­
tysty  w ia k im ko lw iek  bądź przypadku,  w  chorobie zę ­
bów lub d z i ą s e ł a l b o  też  w operacyach z w y c z a j n y c h  
tym częściom.  Oprócz tego ma honor  donieść o no­
w y m  sposobie przez s iebie wyna lez ionym w sta w ia n ia  
zębów  sztucznych za pomocą sprężyn : sposob ten do­
skonalszym iest od wszystkich inn ych  dotąd prak ty­
kowanych ,  Nadto  ieszcze ma on w szys tk ie  lekarstwa  
do utrzymania  z ę b ó w  i dziąseł  potrzebne.  Mieszka  
Na ulicy N iem ie ck iey  w D o m ie  W  W .  Mii l lerow pod  
u rem 37 4 .

O S T R Z E Ż E N I E .
3 W , W inckiew icz  wydał 18x2 xbta 11 dnia Oblig na rzer. a łł :  400 

Żydow i Leyzerowi Dylonowi mieszkańcowi Nieświskiemu , a Kla­
sztor PP. Benedyktynek Nieświskich przymuszony tegoż W .  W in c -  
kiewicza w takowey sum mie zabespieczyc, gdy po zaszłych skargach 
rozpoczęte  w  Nieswiżu śledztwo i opłata za tem i Obligami rezolu- 
cyą JW Mińskiego W oiennego Gubernatora Ihnatijewa w strzymaną 
z o s t a ł a , p rz e to ,  aby n ik t  na pomieniune Obligi pod u tratą  onych 
układów żadnych nie czyn ił ,  awizacyą potróyną ostrzega. Plenipo­
te n t  KJaszt. N ieświsk. Benedykt; Józef Dukszyński.

Od dnia  1 zbl i zaiącego  się mies iąca  
s k i e g o , dla odbieraiących na P r o w i n c j i  pi

■ ipea , odnawia się prenumerata półroczna  , na Gazetę Kuryer a L i t e w -  
ZiZ K°cz tę ,  i będzie p r z y j m o w a n a  w W i l n i e  , w  E x p e d y c y i  G azet ney  

Głównego Pocztarntu Li tewskiego  , a na p ro w in c ja c h  we wszyskic/i  Kantorach i  E x pedycyach  P ocz tow ych:  p łaci  
się na półrocze srebrem^ rubli  siedm : kwar ta lowie  p r z y j m o w a n a  nie będzie. Ż y c z ą c y  mieć te Gazetę  , raczą sic
wcześnie zgłosić do m{eysc w s k a z a n y c h ,  a b y  nie doznal i  p r z e r w y  w ciągiem odbieraniu N u m e r ó w  R ó w n ie l
d la  odbici a ią c yc  1 na miejscu w  W i ln i e  od dnia 1 Lipca odnawia się prenumerata kw ar ta ło w a  , i  p r z yy m u ie  się 
w  zwyczpiyncm mieysr.u w y d a w a n i a  G a z e t y .  Cena j a k  daWniey  na kwartał -srebrem rubli  2 kop. 25 .

Z a  pozwoleniem C en zury  W i l e ń sk ie j  —  w  Drukarni  D y eceza ln ey  u X X .  M is s y o n a r ió w .


